
Ireneusz Iredyńskl — Terroryści, rei. Jan Bratkowski, dekoracje Krzy
sztof Pankiewicz, kostiumy Maria Teresa Jankowska. Prapremiera w Te* 
atrze Polskim.
Mfe Ó tej sztuki Iredyńskl szedł od 
|| dawna. Szedł i oojasmai, że pi* 
B B sze „ciągle jedną i tą samą 
B* sztuką”. Istotnie, można by po* 

wiedzieć, że pisał, aby coraz 
bardziej zgłębiać mechanizmy prze
mocy. Po „Jasełkach-moderne*’ po
wstawały coraz to nowe warianty 
rozważań o jej niepołączonych imio
nach, o tyluż obliczach zła i upodle
nia. Punkt wyjścia był zawsze po
dobny: zamknięta społeczność, rzą
dząca się własnymi prawami, które 
— bywa — z ideałów przemieniają 
się w narzędzia presji.

Podobnie jest w najnowszej sztuce 
Iredyńskiego. Tyle, że ta społeczność 
oddziałuje daleko dalej niż w swo
jej sztumnie izolowanej wspólnocie. 
Reguły „gry w terrorystów*’ obejmu
ją całe społeczeństwo. Jakie? Po
wiedzmy gdzieś w Ameryce Środko
wej, na pewno współczesne. _

Trwa szlachetna walka narodu o 
wyzwolenie z pęt heokolonialnego re
żimu, który sprawuje rządy od kil
kunastu lat. Wprawdzie tę władzę 
ustanowił kiedyś lud, bo walczyła w 
jego imieniu, ale potem zdemorali
zowała się doszczętnie. Trzeba rewo
lucji. Na jej czele staje Numer Je
den, szlachetny patriota, rzec by 
można ucieleśniona Idea. Tak przy
najmniej widzi go Numer Siedem, je
den z kilku sztabowców, idealista z 
zadatkami na fanatyka. Zupełnie ina
czej, z właściwym rozwadze cyniz
mem ogląda przywódców Minister, 
będący na usługach rewolucji. Całą 
prawdę o ruchu chce aplsać sławna 
dziennikarka. Maria Schwartz, któ
ra, jak Oriana Fali a ci, rzuca na ko
lana mężczyzn i głowy państw.

Powoli, we wzajemnych kontak
tach i rozmowach tych kilkorga osób, 
warstwa po warstwie następuje ob
nażenie mechanizmu, ujawniony zo- 
staje wszechobecny brud. Wartości 
potwierdzają swoją względność, mo
ralność chowa się za politykę, zło — 
jeśli tylko służy wyższej sprawie

ssi 
który narastające skomplikowanie 1 
tego świata odbiera jak najczulszy I 
sejsmograf i zapisuje w postaci sce- I 
nicznych dramatów. Zapisuje w I- I 
mieniu człowieka, człowieka — jak I 
powiada — uwikłanego. I

Cóż z tego <yypi teatr? Przydaje I 
podniet wyobraźni, by ją osłabić I 
własnym obrażem. Widać tak być I 
musi. Prapremierowa inscenizacja I 
nie wykracza poza intencje tekstu, I 
poza umówione miejsce i czas akcji. I 
Pankiewicz wypchał pudło sceny me- I 
blanii z neokdonialnego salonu, ni- I 
by egzotyczną roślinnością, zyskując I 
fantastyczny efekt „rzeczywistej nie- 
rzeczywistości”. W tym salonie są 
sami: Numer Jeden (Janusz Zakrzeń
ski) 1 Numer Siedem (Marek Barba- 
siewiez). j

Toczy się leniwy dialog, dopiero I 
wejście Andrzeja Szczepkowskiego I 
(Minister) zmienia rytm I aktu. Led- I 
wie sygnalizowaną ironię, przewrót- I 
ną uniżoność, świadomy cynizm ak-1 
tor zaznacza środkami oszczędnymi, I 
acz bogato różnicowanymi. W jego I 
interpretacji tak nośna, a często u I 
Iredyńskiego niespodziewana anegdo- I 
ta, nabiera blasku. To najpełniej na- I 
rysowana rola w „Terrorystach”. I

Główną rolę dziennikarki gra Ha-1 
lina Mikołajska. Obsadzona w tej I 
roli wbrew własnym warunkom, I 
wbrew samemu tekstowi, który nie-1 
sie obraz zupełnie innej kobiety. Na I 
obserwowanie jak aktorka pokonuje I 
te niedogodności, mamy cały akt II, I 
którego treścią jest wywiad z Nu-I 
merem Jeden. Mikołajska wychodzi z I 
tego dość karkołomnego, zadania z I 
pełnym sukcesem choć z niepełną I 
wiarygodności^. J

Takich momentów „nienasycenia*9 
jest w tym spektaklu kilka. Ale nic 
stanowią poważnej rysy na szlachet
nym rysunku prapremierowej insce
nizacji. Burzą tylko jej klimat, uzys
kiwany z niejaką trudnością. Skąd

1 ta trudność? Myślę, że dyskursywna 
I w swojej istbcie, uboga w sytuacje 
I sceniczne — bo bogata w myśl — 
I sztuka zyskałaby ostrpójsze kontury 
I pokazane na małej sgenie. Ale to już 
I kwestia gustu... S


